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W sprawach rolnych. 


Stosownie do decyzji zapadłej dnia 22 czerwca 
r. b. na posiedzeniu delegacji meljoracyjnej przy 
Spółee Rolnej Radomskiej udałem się za granieę, 
aby zapoznać się z organizacją Spółki meljoracyjnej 
w Poznaniu oraz Biura meljoracyjnego przy Wydzia- 
le Krajowym w Galicji i zawiązać stosunki, mające na 
celu sprowadzenie z powyższych prowincji sił tech- 
nicznych i robotniczych: szachmajstrów, układaczy 

„i t. p.—sił, jakich brak dotąd w kraju naszym. Wy- 

cieczkę moją rozpocząłem od Poznania, gdyż tam 
kwestję meljoracyjną nożna uważać za rozwiązaną; 
roboty meljoracyjne w rolnictwie przy współudziale 
kredytu państwowego i Spółki meljoracyjnej dały 
wprost zdumiewające rezultaty i wyrobiły odpo- 
wiednie, a niezbędne siły techniczne. Siły te wy- 
starczają zupełnie na potrzeby miejscowe, jest ich 
jednak zamało jeszcze, aby można było czerpać je 
ztamtąd. 

Kredyt państwowy, wydawany na meljoracje, 
oparty jest na ziemi i ma pierwszeństwo przed 
wszystkiemi wierzytelnościami hypotecznemi—na- 
wet przed t. źw. Landszaftą; bywa on ściągany na 
równi z podatkami. Kasa państwowa wydaje go 
w miarę postępu robót meljoracyjnych, plany zaś 
tych robót podlegają zatwierdzeniu władzy. 

Chcąc przyjść z pomocą obywatelom ziemskim, 
którzy nie rozporządzają odpowiedniemi funduszami 


 GRZF. 


Mad ©istą 


(z prawdziwego zdarzenia). 
—0) — 
(Ciąg dalszy.) 

Różne tam były gadki o tem między ludźmi: dzi- 
wili się jedni, żałowali drudzy, nie potępiał nikt. Ot, 
przytrafiła się bieda. „przecież Szaruch pie złodziej, że- 
by siedział w kryminale. Takie miał zarobki i tyle... 
Pogadali i zapomnieli. a Frauek znalazł się w godnem 
towarzystwie za kratami, 

Nie wydało mu się tutaj tak źle, jak sądził. 
lzby niczego, wikt obleci, kompanja wesoła; nawet 
wódki i tytuniu bogaty chłop dostał ukradkiem. Pracy 
żadnej, więc rozmowy o różnościach, a że” był cieka- 
wy—nauczył się niemało. 

Nauczycieli też miał godnych: sami doświadcze- 
ni, wypraktykowani złodzieje i bywalcy. 

Taki na ten przykład—Skoblik. Gdzie on nie 
bywał? z Malarskim nawet ebodził, wedle Kiele całą 
okolicę spenetrował. A do Sandomierza dostał wyrok 
za marność, tfu! mówić nie warto. Ot, żydowi wziął 
z komory skórki cielęce—marne skórki. I za to sześć 
miesięcy!.. na same lato.., Gdybyż ta bieda przytrafi- 
ła mu się w zimie no, niechby tam! za wikt i mieszka- 


na zapoczątkowanie robót, w r. 1891 stworzone z0- 
stało stowarzyszenie „Spółka meljoracyjna z ograni- 
czoną poręką w Poznaniu* (Eingetragene Meliora- 
tions-Genossenschaft mit beschrinkter Haftpflicht). 
Właściciele ziemscy W. Ks. Poznańskiego oddawna 
juź, podobnie jak i my obecnie, odezuwali potrzebę 
meljorowania swych pól i błąkali się po manowcach, 
rozsyłali kwestjonarjusze, otrzymywali odpowiedzi i 
zobowiązania moralne. wszystko to jednak nie było 
oparte na żadnej podstawie realnej. Organizacja 
oparta na solidarności naraziła stowarzyszenie na 
liczne zawody, gdyź członkowie jego niewykonywali 
przyjętych na siebie zobowiązań nie ze złej woli, ale 
poprostu z przyczyn od nich niezależnych, przeciwko 
którym byli najzupełniej bezsilni. Ci, co chętni by- 
lido pracy dla ogółu, zaraz w pierwszym roku z0- 
stali narażeni na straty, które pokryć musieli z wła- 
snej kieszeni, gdyż poprzestawać mogli tylko na zo- 
bowiązaniach moralnych interesantów, gdyż sami in- 
nych dać im nie byli w możności, ponieważ rzecz ca- 
ła nie była oparta na gruncie prawnym. Było to błę-| 
dne koło, kręcono się w nim jednak, na szczęście, 
krótko, gdyż w dwa iata niespełna po ogłoszeniu 
w d.1 maja 1889 r. prawa o kredycie meljoracyj- 
nym zorganizowano Spółkę meljoracyjną z kapita- 
łem 50000 marek, ZAdZWA której polega na podej- 


mowaniu się i przeprowadzaniu meljoracji rolnych 
i to nie tylko w majątkach członków. 


Spółka meljoracyjna, powstała w W. Ks. Po- 
znańskiem, oddaje w istocie ogromne usługi obywa- 
tełskie, a zarazem jest i niezłą lokatą kapitałów, gdyż 
przynosi stowarzyszonym do 10%. Ustawa Spółki 
składa się z 28 paragrafów, —według $ 7 suma gwa- 
rancyjna wynosi 1000 marek, tyleż wynosi i udział, 
więcej nad 25 udziałów posiadać nie można. Przy 
zapisywaniu się do Spółki na udział opłaca się 100 
marek, pozostałe zaś 900 marek—w ratach kwartal- 
nych po 50 mar.; władze Spółki stanowią: Zarząd, 
Rada Nadzorcza i Komisja; do prawomocnego zobo- 
wiązania Spółki potrzeba podpisu dwóch członków 
Zarządu. Czysty zysk roczny, według ustawy, by- 
wa rozdzielany w następujący sposób: a) */ do fun- 
duszu rezerwowego, b) z reszty przekazuje się człon- 


nie nie zapłaci.. 
lepsze okazje... 
— Bo wy Skoblik macie hunor nieprzywierzając 
jak jaki ślachcie, dowodził posiwiały Piórko. Rzekli- 
ście przed sądem „nie* i cięgiem powtarzaliście „nie*. 
A przecie jucha żyd was złapał... 

—- Żeby on zoraż zdechł! burknął zapamiętały 
Skoblik. A ceóż? Miałem się przyznać? jak baran?... 
— W takiej oknliczności najlepsza rzecz! Jeśli 
świadki są, toć im dadzą wiarę, a nie człowiekowi. 
A przyznającemu się mniejsza kara... mniejsza... | 
— Zagryzłich pies z ich karąl Głupie skórki! 
Wstyd uawet porządaemu złodziejowi przyznać się do 

takiej marnoty... i | 
— A widzicie? znów bunorl To niepotrzebna | 
rzecz.. Było wam zrobić, tak jak ja. Pokłoniłem się im 
pieknie i pedam: najświętszy sądzie! prawda..-|napadło 
mnie, pedam, zły duch skusił. Sam nie wiem, bez jaki 
sposób to się stało! Idę se nocką... patrzę! aj zbereźniki! 
nawet stajni nie zaparii! Taka ich mać! Chciałem, naj- 
świętszy sądzie, przywrzeć wrota... a tu, patrzę, konie 
nie powiązane... Luzem stoją, sprawiedliwie, luzem! 
Powiadam se niema rady! trza powiązać, a to się po- 
kaleczą. Ja do koni, a tu coś pcha mnie gwałtem na 
skapę, jako to, że strasznie lubię konie. Niewiadomo 
jakim prawem znalazłem się z końmi na gościńcu, 
później w lesie. Złe sturmaniło i tyle! Chciałem potem 
gospodarzowi odprowadzić, a tustraźniki zdybały mnie 


„Alena lato! miły Boże!.. kiedy naj- 


kom pięć procent od uskutecznionych opłat jako dy- 

widendę; c) z pozostałej reszty przeznacza się 2/, na 

superdywidendę dla członków, '/, do funduszu rczer- 

wowego, */, na tantjemę dla Zarządu i '/, do rozpo-- 
rządzenia Zebrania Walnego. Ustanawianie rachun= 

ków rocznych odbywa się według kodeksu handlo- 

wego dla towarzystw akcyjnych i kredytowych. 

Oprócz Ustawy Spółka posiada regulamin, za- 
twierdzony przez Zebranie Walne, , obowiązujący 
Zarząd, Komisję i Kadę Nadzorczą; regulamin ten 
składa się z 26 paragrafów. 

Do zadań Spółki należy przeprowadzanie 
wszelkich meljoracji technicznych w zakres rol- 
nictwa wchodzących. Spółka, jako założona przez 
obywateli wiejskich, jest instytucją nawskroś oby- 
watelską, której głównym: eelem i zadamem jest 
ochranianie pojedyńczych właścicieli przed wyzy- 
skiem i stratami wynikającemi z niesumiennego wy- 
konania meljoracji. Jak kaźda inna instytucja tak i 
Spółka Meljoracyjna musi pracować z pewnym zy- 
skiem, inaczej nie mogłaby istnieć, —zysk ten jednak 
jest bardzo skromny w porównaniu do wielkich ko= 
rzyści, jakie osiągają klijenci Spółki, gdyż Spółka 
daje trzyletnią gwarancję za sumienną pracę. Każdy: 
rolnik doświadczony wie, że jeżeli dreny przez 
pierwsze trzy lata dobrze działają, to i nadal będą 
zadaniu swemu odpowiadały, chyba, że wskutek ja- 
kich przyczyn zewnętrznych uszkodzone miejscami 
zostały, trzyletnia więc gwaraneja jest najzupełniej 
wystarczająca. Z klijentami swemi Spółka sporzą- 
dza kontrakty. (dok. nast.). 


Popławy ; . 
20/X—900. A. Karszo-Siedlewski, 


List do Redakcji. 


W sprawie rzemiosł. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Dużo już pisano o stanie rzemiosł w kraju na- 
szym. Pisalio nich i specjaliści i dyletanci. Jedni 
podnoszą rozwój rzemiosł, drudzy, przeciwnie, dowo- 
dzą, że rzemiosła upadają i wkraczają na drogi najfa- 


— Niekunieczniel La owe kunie i jeszcze ża 
jałowieę pachciarską—trzy miesiące. 

— Tylko trzy? 

— A ino! A bez to, żem się przyznał, Pamię- 
tajcie, mówi do Franka. Różnie się strafia na świecie. 
Są świadki? to najlepiej z dobrej woli się przyznać. 
Nie znęcają się nad człowiekiem i wyrok lekszy. Ale 
że to wy dostaliście się tutaj! za taką marność... 

Oczy Franka zabłysły—zacisnęły się pięście. 

— Żyd, psia jucha, sprzedał, nie inaczej! Obcych 


(ludzi przystawili... człek się nie spodział... 


— Kaśstan, psia wiara! 

— Który to? 

— A dyć ten rudy Pomerane. . Oj. wycisnę ja 
tę pomarańcz, wycisnę! I ducha nie ostawięl.. 

— Pomaluśku, kolega, pomaluska... 

— Żyda będę żałował? Jednym mniej to i lżej. 

— A wam będzie ciężej... Zaczną wąchać, 
śledzić... Kto? jak? co? Takowa rzecz zawsze się wyda. 
Ścierwo wywali na wierzch, jak utoniony na wodę. 
I będzie bieda... 

— Darować mu krzywdę? Niedoczekanie jegol 
Niech go jeno dostanę w ręce. 

Wyciągnął żylaste ręce. 

— To nie ręcami trza robić, jeno głową, nauczał 
doświadczony Piórko. Zdusicie jednego parcha, a 
porządny człek będzie za niego biedował. Nie tak, 
młodziaku, nie tak! Nićch on cierpii dla ciebie 
pracuje... ! 


na jarmarku i konie... 

Franek słuchał i śmiał się. Bawił go spryt zło- 
dzieja. 

— Na długo macie wyrok? 


(d. e. n.). 


2 


GAZETA 


RADOMSKA. 


K 85 


talniejsze. Słowem, zapanował chaos w aapatrywa- | p.o. sztaba-oficerowi do szezególnych poruczeń przy.p.|-dwie od-pół' roku występującej na scenie, artystee: 


niach, z którego 
skować. ń 

Braki i zalety ohecnego kierunku i stann rze- 
miosł powinnyby być znane ludziom, którzy kwestji 
tej codziennie się dotykają, a więc przedewszystkiem 
pp. rzemieśnikom. Pośród nich znajdziemy, hezwątpie- 
nia, duży zastęp jednostek ze zdaniem zdrowem, zaj- 
mujących się nie tylko sprawą chleba powszedniego. 

Dotychcząs panowie rzemieślnicy odzywali się 
w kwestji nas obchodzącej zbyt rzadko, pragnąc więc 
zachęcić ich do tego, niniejszem upraszam o ogłosze- 
nie w Gazecie Waszej następujących zapytań: 

1. Czy rzemiosła u nas na prowincji upadają? 

2. Jeżeli tak jest, to co mianowicia powoduje ich 
upadek? 

3. Co należy czynić i co może wpłynąć na podnie- 
sienia i rozwój rzemiosł? 

Panowie rzemieślnicy (zarówno majstrowie, jak i 
czeladnicy ) ze wszystkich gałęzi pracy ręcznej i zamie- 
szkali w mieście Radomiu lub w guberni Radomskiej, 
zechcą nadeslać na pytania powyższe swoje własne 
odpowiedzi. Jako zachętęi nagrodę za najlepszą 
odpowiedź przeznaczam rubli 25. 

Wiedząc, że wszystko co dotyczy dobra społe- 
czeństwa guberni naszej, znajduje życzliwość i popar- 
cie w „(razecie Radomskiej*, nie wątpię, żei tym razem 
dla sprawy powyższej chętnie łamy swoje otworzy. 

Z szacunkiem 


trudno coś stanowezego wywnio- 


Od Redakcji. list powyższy p. Z. Z. witamy 
z radością, a zaufanie, jakiem nas darzy, tylko za- 
szczyt nam przynieść może. 

Pismo nasze najchętniej stużyć będzie sprawie 
tak poważnej i doniosłego znaczenia, jaką jest stan 
i rozwój rzemiosł w guberni Radomskiej. 

Czynimy to skwapliwie, ponieważ coraz częściej 
i wraz natarczywiej słyszeć się dają narzekania publi- | 
czności i rzemieślników naszych na upadek i zastój 
w rzemiosłach. 

Rzemieślnicy warszawscy, posiadając Sekcję 
rzemiosł przy Muzeum przemysłu i handlu i swój organ 
„Gazetę Rzemieślniczą*, mają sposobność i miejsce do 
wypowiadania swych zdańi mysli niech więc dla 
rzemieślników radomskich. którzy i tam mile zawsze 
byliby widziani, choć w małej części zadanie to spełni 
organ miejscowy —, Gazeta Radomska*. Prosimy więc 
najgoręcej pp. rzemieślników w Radomiu i gaberni Ra- 
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Naczelniku gubernji — kapitanowi Fortwenglerowi. bez- 
pośredni zaś zarząd szkołą 4apasowemnu oficerowi stra- 
Ży ziemskiej—poracznikowi 
kom ziemskim, których z każdego powiatu przysłano po 
dwóch do szkoły. zostały wydane zapomogi: żonatym 
po 7 rb., kawalerom po 4 rb. 


Zkołei. Kontroła skarbowa kołei Nadwiślań- 
skich od Nowego Roku zostaje zreformowaną. czyn- 
ności jej ograniezą się do sprawdzania działalności no- 
wo utworzonej „służby dochodów”. 

Nowa instytucja składać się będzie z 8 wydzia- 
łów: I Kancelarja, dziemnikii archiwum; II Wydział 
obrachunków towarowych; III Wydział zatwierdze- 
nia rachunków towarowych bezpośredniej komunika- 
cji, IV Wydział obrachunków towarów międzynaro- 
wych i komunikacji zamorskich; W Wydział osobo- 
wy i bagażowy; VI Wydział o zwrot nadpłat; VII Wy- 
dział statystyki kolejowej; WIIf Wydział rachuby. 

Prócz naczelnika, pomocnika naczelnika i 8 za- 

rządzających wydziałami pracowników będzie poważ- 
na liczha 470, w skład której wejdą: urzędnicy spa- 
dli z etatu kontroli skarbowej kolei Nadwiślańskich, 
cały skład dotychczasowy kontroli dochodów kolei 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej, całkowity skład wydzia- 
łów statystyki i zażaleń o nadpłaty kolei Nudwiślań- 
skich i kolei lwangrodzko Dąbrowskiej, będących do- 
tychczas-przy służbach handlowych kolei, a prócz tego 
wolnych będzie 140 posad z. wynagrodzeniem od 300 
do 400 rubli rocznie. 
Przedstawiony przez zarząd kolei Nadwiślań- 
etat ministerjum komunikacji jaż zatwierdziło. 
Biuro „służby dochodów* kolei Nadwiślańskich 
mieścić się będzie w nowowybudowanym domu przy 
rogu ulic Szpitalnej i Przeskok. 


Uczczenie. pamięci. D: 17 bm. odbyła się w 
Paryżu uroczystość odsłonięcia pomaika Fr. Chopina. 
Pomnik ten, wykonany przez rzeźbiarza Georges Du- 
bois, wznieśli dawni uczniowie mistrza, kładąc na nim 
skromny napis; „A Fródćrie Chopin 1810—1849*. 

Wszystkie prawie instytucje muzyczne i stowa- 
rzyszenia Ńpiewacze polskie złożyły pod pomnikiem 
poety tonów wieńce, a pomiędzy innymi i „Lutnia* 
radomska. 


skich 


Koncert poniedziałkowy p. Jadwigi z Ewano- 
wskieh Zuleskiej h p. Zofji Lwanowskiej pozostawił 
nader sympatyczne po sobie wrażenie, 


domskiej zamieszkałych o nadsyłanie odpowiedzi na 
zadane powyżej pytania. 

Wytycznych punktów i żadnych wskazówek nie 
stawiamy, prognąc zostawić każaemu zupełną swobo- 
dę w wypowiadaniu swych poglądów i nie krępować 
samodzielnych zapatrywań. Niech każden pisze 
w zakresie swego zawodu, lecz z uwzzlędnieniem 
ogólnych poglądów na rękodzielnietwe. A nieeb pr- 
sze tak, jnk umie; chodzi nam bowiem e treść i 080- 
biste zapatrywanie, « nie 0 formę i oprzeowanie lite 
rackie, które należą do redakcji. 

Odpowiedzi, podpisane imieniem i nazwiskiem i 
z wymieniem zajęcia, któremu odpowiadający się od- 


Obie artyski po ukazaniu. Bię: na estradzie przy- 
jęła publiczność, zebrana w wyborowym komplecie, 
głośnem brawem, witając niem i żeynając każdy u- 
twór, wykonany badź solo, bądź. w duecie. 

Gra: p. Jadwigi Zaleskiej, pełna nastroju poe- 
tyeznego, wykończenia i szlachetności w  poję- 
cia: najdrobniejszych szczegółów kompoaycji. przy 
poważnem ich traktowaniu, budriła niekłamapy za- 
chwyt pośród słuchaczy. Artystka droga usilnych 
/studjów i sumicnnej analizy utworów mistrzów, zespo- 
liła się znimi, a głębokie zrozemiesie dzieł. które 
wykonywała 2 łatwością a skończenie, świadczyły 
również o wysokiej inteligieucji, pełnej poczucia este- 
tycznego, połączonej z ołbrzymim talentem.  Pra- 


daje, a także miejsca zamieszkania, nadsyłać prosimy 
do redakcji „Gazety Radomskiej*. "Termin nadsyłania 
odpowiedzi naznaczamy na dzień 18 gruduta r. b. 

Do nagrody, zaofiarowanej w ilości rb 25-ciu 
przez p. Z. Ż., przyłączył się równieź p. W. S., ofiaru 
jąc rb. 10, czyli mamy razew do rozporządzenia kwotę 
rb. 35. 2 sumy tej za odpowiedź I-szą najlepszą 
przeznaczamy rb. 25, za odpowiedź Il-gą— rb. 10. 

Sądzeniem odpowiedzi zajmą się pp. Józef Boh- 
dan Zawadzki, iużynier Stefan Lamparski, adwokat 
przysięgły Władysław Silnieki, Józef Osiński, właści- 
ciel fabryki narzędzi rolniczych, Andrzej Małecki,wła- 
ściciel zakładu ślusarsko-meblowego i Leopold. Dut- 
kowski, właściciel składu z obuwiem. 

Upraszamy czytelników „naszych, o najszersze. 
rozpowszechnienie wiadorości o powyższem pomię 
dzy rzemieślnikami. 


Kadomi Okolice. 


W-na Felicja Biskupska 


Na budowę kościoła. 
rb. 3 kop. 20. 


Przyjazd. Wczoraj przybył do Radomia vice- 
prezes komitetu domów zarobkowych, ochmistrz Dwo- 
ru A. Taniejew i w towarzystwie p. Gubernatora zwie- 
dził dom zarobkowy Oraz ochrony, znajdujące się w 
mieście naszem. - 

Awans. Z radcy kolegjalnego po wysłużeniu 
lat awansowany zostął na radcę stanu naczelnik pow. 
Iiżeckiego— Moroszkin. 


Szkoła dla strażników ziemskich. W począt- 
kach b. m. otwarta została w Radomiu szkoła przygo- 
towawcza dla strażników ziemskich gub. radomskiej. 
Ogólny nadzór nad tą szkołą został powierzeny 


wdziwe zdumienie ogarniało słuchaczy wobec jej ko» 
losalnego objawu techniki i siły, a trudno, zaiste, 
przyszłoby określić to stopniowanie odeieni, od najde- 
|likataiejszych, aż do niezmiernej potęgi, którą forte- 
pian rozbrzmiewał; czuć. było, że artystka p 
nim w zupełności. 

Pani Zaleska, zadość ezyniąc domaganiom się 
pubłięzności, wykonała ponad program: Etiudę: Szo- 
pena, Mazurka Zarzyckiego i Grającą tabakienkę La- 
dawna. 

W grze p. Zofji Iwanowskiej, pełnej prostoty i 
aaturalości, wyboruie uwydatniało się piękno. utwo- 
|rów, które odegrała. Przepyszna szkoła, wiełka te- 
jehnika, porywy prawdziwego uczucia, a przytem 

|pełna ognia werwa, głównie cechują utalentowaną 
artystkę, wróżąc bardza pochlebnie o jej przysałości 
artystycznej, Ponad program p. Iwanowska wyko- 
nała: Pieśń łabędzią Saint Satnsa, Maznrka Wroń- 
skiego i Kujawiaka Wieniawskiego. 

Przez enły wieczór artystki utrzymywały słu- 
chaczów w miłej niewoli aź do ostatniego milknącego 
dźwięku, budząc ża], że dźwięki te już zamiłkły. 

"yw WTN ” 


Teatr. W sobotę nbiegłą ujrzeliśmy na sce- 
nie radomskiej po raz pierwszy „Hajduczka* 
czterouktową komedję, przerobioną przez N.I, Po- 
pławskiezo z „Pana Wołodyjowskiego*. Treści tej 
nowej sztuki nie przytaczamy, gdyż któż nie zna jej 
pierwowzoru? Zaznaczamy tylko, że „Hajduczek* 
jest przeróbką kilku pierwszych początkowych roz- 
„działów. O przeróbce p Popławskiego da sią powie- 
dzieć to, co i o wszystkich mniej więcej przeróbkach: 
zaważe spodziewamy się po nich więcej, niź one nam 
dają i dać moyą. 

Rolę tytułową „Hajdaczka*, którym jest prze- 
zwana tak pizez Zagłobę Basia Jeziorkowska,gra p-na 
Wujciechowska. Sobotni występ p-ny Wojciechow- 
skiej utrwalił tylko nasze zdanie o tej młodej, zale- 


duży tałent, zamiłowanie i zapał dla sztuki, zgrabne,, 
wytworne ruchy, wdzięk—oto dane, które pouwo- 


rnoklejewowi. Strażni- | lą p-nie Wojciechowskiej wspiąć się wysoku po szeze- 


blach dtabiny artystycznej. Basię grała p-na Woj- 
ciechowska zupełnie naturalnie i z życiem, stwarza- 
jąc ładną postać dziewczęcia żywego jak ogień, trochę 
lekkomyślnego, lecz w chwilach stanowezych umie- 
jącego sią zdobyć na męzką enemzją połączoną z ko-- 
biecą ucznciowością. 

Również dobrze odegrała swą rolę siostry Woło- 
dyjowskiego—Makowieckiej, paui Arciszewska; jest 
to również artystka niepośledniej; miary... Niestety, 
nie możemy tego samego powiedzieć o pni Olszew=- 
Rkiej—spodziewaliśmy się, co przwda, innej Krzysi 
Drohojewskiej; p-nią Olszewską:w roli poważniejszej 
widzieliśmy po raz pierwszy dopiero. chętnie więe 
przypuszczamy, że rola Krzysi nie: odpowiada rodza 
jowi talentu tej artystki. 

Zagłobą był p. Welichowski—koncepty jego, 
wypowiadane z humorem, zmuszały publiczność do 
szczerego śmiechu, szczególniej forma oświadczyn, po- 
dana przez pogromcę Barłaja: „Choesz—to żyjmy w ku- 
pie, a pie chcesz—no... to cię nie kupię!*, wznieciła 
ogromnę wesołość na sali. 

Rola Michała Wołodyjowskiego przypadła w.u-- 
dziale p-nu Jabłońskiemu;pomimo chrypki i widocznej 
uiedyspozycji artysta ten—szczególniej w ostatuim 
akcie—wywarł na publiczności pochlebne dla siebie 
wrażenie również jaki p. Kęcki, który był bardzo 
dobrym Kettlingiem. Pan Szarski z humorem i wy- 
kwintuie-odegrał niewielką rolę Npwowiejskiego.. 

Na.zazbaczenie zasługuje nader staranna wysta- 
wa i stylowe kostjumy, jakie rzadko dają się widy.wać 
na scenach prewiucjonalnych. 

W;niedzielę odbyły się dwa.przedstawieuia:: „0- 
pułarne popoladniowe po zniżonych: cenach na któcem 
odegranoodwieczny melodramat „Gałyana Ducha czyli 
Trójkę hnltajska* i wieczorne, na którem p. Majdro- 
wicz wystawił po ma drugi „Hajduczka*. Zebranej 
licznie publiczności świątecznej „Galyan Duch* 
podobaki się: bardzo. 

Wiezyrajszy afisz zapowiadał „W. Koszanach* 
(Mademoiselle Tourbillon), krotochwilę w 3 -ch'aktach 
Henryka. Stobitzera w przekładzie Wł. Zale > skiego; 
sprawozdanie z tej sztnki z powodm spóźaionej, pory 
odkładnmy do następnego numeru. 

Repertaar teatru zapowiadać na ezwartek,tj.jutro 
d.25b.m. po raz trzeci i ostatni „Hajduczka oraz 
„Marynarzą* —dramat w l-ymiakcie Theuriefu (wy- 
stęp .p-ny Janiny Moes); na sohotę a. 27 b, m.—,Stare 
Miasto'*, sztukę mieszezańsko-obyczajową 26 spiewa- 
mid:tańcami F, Dominika; na'niedziełę d. 23b. m. na 
przedstawienie popularne po poładniu „Maaję, córkę: 
pułku* wadewil;na przedstsiemie zaś wiecaorne—. 
„„W' Koszarach* pe raz drugi i: ostatni, na Średę, d. 31 
b. m.—, Męża pad klłuczem*, na czwartek d; l listopa- 
da. ,.Lialkę* (La poupóe) cperetkę Audrana; ua sobotę 
d. 3ilistopada „Lygję'*—sztukę z czasów Neronx 
przez Barreta. 


Zaślubiny. W ubiegłą sobotę o godu. $-ej wie- 
czorem w kościele szydłowieckim pobłogosławiony 20- 
stał przez prałata katedry Sandomierskiej ks. W. 


anuje nad.| P*vn 


Swiątkowskiego, w asystencji proboszaza z Wysokiej 
i wikarjusza miejscowego, związek małżeński między 


i Władysławem Zaremba, doktorem z Warszawy, u 


; 


ą Izabellą Marją Mereszówną, córką niczapomnia- 
/nego lekarza filantropa $. p. Iznacego.i Jadwigi z, Dłu- 
| gosów. 

Kościół, przybrany wspaniale we kwiaty i w dy- 
wany, praepełniony był znajomymi i życzliwymi, 

Podczas uroczystego tego aktu przemówił do 
państwa młodych podniosłemi i ciepłemi słowy miej- 
scowy ks. wikary. 

Po ślubiu młoda para wraz. z gronem 2apro0820- 
nych gości udała się do kaplicy Matki Boskiej, zkąd 
wracając, odbieraja życzenia od rodziny i przyby- 
łych z różnych stron gości. Poczem grono gości we- 
selnych udało się do domu matki panny włodej, gdzie 
gościanie podojmowane było. 


Wykolejenie się pociągu. D. 18. b. m. wykoleił 
się na rozjeździe pomiędzy Szydłowcem a Skarżyskiem 
pociąg towarowy, dążący w stronę Dąbrowy; 17 wago- 
nów wyszło 2 szyn, z tych 3 uległo rozbiciu, kiłka 
wraz z lokomotywą zostało uszkodaonych. 

Na szezęście obyło sią bez ofiar w ludziach; z po- 
wodu zepsucia plantn ruch pociągów został wstrzyma- 
ny Da kilkanaście godzin. | 

Podróżni, jadący ku Dąbrowie pociągiem M 3, 
musieli przesiadać się, wskutek czego pociąg ten 
przybył do Dąbrowy z trzygodzinnem opóźnieniem. 


Handel. Operacje handlowe gub. Radomskiej, 
za małemi wyjątkami, ograniczają się na niezbyt wiel- 
kich obrotach. 

Zboże, budulec, jaja, bydło, drób, nabiał i trawy 
pastewne są głównemi artykułami handlu wywozowe- 
go. Według sprawozdań urzędu celnego wartość 
wszystkich towarów wywiezionych w ciągu r. 1899 
za granicę wynosiła 516805 rb. Z zagranicy wprawa- 


H rza » „Ziarnie". 
| lezytelników, którym służy, a czci istotnie wielkie cele 
| twego powołania, daje Świadectwo so prawdziwości tych 


, Strawy dla swego społeczeństwa, 


| wszelkie piękne słówka są tylko mniej lub więcej mister- 
| dym, dziennikarskim szablonem. 


| zwanym Starym Sandomierzu „extra muros*; 


Xx 85. 


Z 


jltono towarów: win, drogich kamieni, drzewa 1 t. p. 
la sumę 198444 rb. 
Handel po sklepach w miastach i osadach pra- 


Nwie cały, skupiony jest w ręku żydów i nie jest zbyt 


| mewinięty. 
a W r. 1899 wykupiono świadectw przemysłowych 


fi biletów 9884 za sumę 153666 rb. 50 kop. W po- 


tównaniu z rokiem zeszłym Kwiadectw przemysło- 
| wych i biletów wykupiono więcej o 316 sztuk. 
Podatek przemysłowy dodatkowy z przedsię- 


J biorstw nie obowiązanych do ogłaszania swych czyn- 
| ności wyniósł w r. 1899 sumę 36000 rb. 


Sandomierz. (Kor. „Gaz. Rad.*). Opis Sandomie- 
Jeżeli dzieunikarz szanuje swój zawód 


Uczuć sumiennością i prawdą w przygotowaniu duchowej 
W przeciwnym razie, 


(Taką uwagę nasunął mi pobieżny opis Sandomierza 


| P.L. V. Jacques'a, pomieszczony w Ne 38 „Ziarna*. Przez 
| szacunek | prawdy i czytelników, wprowadzonych w bląd 


| tiedokładnemi wiadomościami, przesyłam za pośrednictwem 
» Gazety Radomskiej* kilka słów sprostowania. 
Przedewszystkiem zaznaczyć mi wypada, że bujna 
fantazja autora artykułu dwa kościoły, dość odległe i « poką 
erekcji i topograficznem położeniem, zlała w jeden. Opi- 
sując bowiem kościół katedralny, autor poucza czytelników, 


| jak następuje: „Zasługują też na uwagę kaplice: dłogosła- 


»wionego Jacka Odrowąża, przerobiona z celi, w której teu 
„Święty mąż przemieszkiwał; kaplica księży Dominikanów, 


| „wymordowanych tu pzez tatarów w wieku XIII, a w niej 
„sarkofag księżniczki Adelajdy, córki Kazimierza Sprawie- 


„dłiwego, pochowanej w r. 1211*, I dalej: „Wiela jeszeże 
„nagrobków starożytnych spotykamy w tym prastarym ko= 


i „Ściele, a w jego skarbea i bibliotece kapituły bogaty zbiór 


„ksiąg starożytnych, między któremi rękopis Biblii na per- 
»gaminie* i t. d. 

Otóż, w ustępuch przytoczonych omal eo słowo to błąd. 
Itak; Jacek Odrowąż w kościele katoliekim jest świętym 
(kanonizowany w r.1591 przez Papieża Klemensa VIII), a nie 
błogosławionym; kaplica ezei Jego poświęcona, a przerobio- 
Na z klasztornej celi, znajduje się nie w katedrze, lecz 
w kościele po-Dominikańskim św. Jakoba, położonym w tak 
kaplica 40 
Męczenników z zakonu św, Dominika, zamordowanych pod- 
Czas rzezi mongolskiej mieści się również po dziś dzień przy 
tymże kościele św. Jakóba, gdzie dotychczas oglądamy i 
kamień grobowy księżniczki Adelajdy, współczesny dacie 
jej śmierci, jak utrzymują niektórzy, i sarkofag dębowy nie 
2 XVI lecz z XVII wieku. 

Naiomiast, w kościele św. Jakóba niema biblioteki, bo 
ta po zniesieniu zakonu w części się ułotniła, a w części zo- 
stała wcieloną do biblioteki przy seminarjam. Kapitularz 
Zaś z biblioteką i staremi pergamiuami znajduje się przy 
kościele katedralny m, 

Dalej: katedra mie „była dźwignięta z gruzów 
w XVII wieku”, gdyż mury jej siłne przetrwały bez zmiany 
Po dziś dzień od Kazimierzowskich ezasów, tylko dach na 
niej zgorzał w 1656, Ściany jej pokryte nie malowidłem, 
lecz przybrane we dwa rzędy obrazów, ujętych w dębowe 
okładziny i ramy. Gzems idzie w połowie wysokości, nad 
Niim— jeszeze rząd obrazów tylko w ramach, Wspaniała ta 
Świątynia, odnowiona przed kilku laty staraniem J. E, ks, 
Biskupa Sotkiewiczu, czeka tylko na odpowiedni fronton, 
aby być jednym najpiękniejszych kościołów kraju. 

W kościełe św, Ducha, przeciwnie, z jednego posągu 
Pana Jezusa autor artykułu zrobił i „wizerunek Zbawiciela 
Ł XIII wieku, przeniesiony z dawnego zamku” i „posąg Je- 
zusą Miłogiernego roboty bardzo starej**. Otóż upewniamy 
Czytelników, że w kościele św. Ducha znajduje się jeden 
tylko cudowny posążek Pana Jezusa Miłosiernego, ,ak mó- 
wi podanie przeniesiony cudownem zrządzeniem Opatrzności 
Z dawnej kaplicy zamkowej, uświecony łaskami od Boga, 
modlitwami św, Kunegundy i św. Wineeatego, oraz wszyst- 
kiemi łzami i prośbami, które od przeszło siedmiu wieków 
płyną przed Tron Miłosieruego. 

Północna część ratusza jak utrzymują znawcy, jest 
współczesną Leszkowi Czarnemu, przywilej lokacyjny tegoż 
króla z r.1286, tu był przechowany. Druga połowa przybu- 
dowaną została w XIV wieku, I jeszcze jedno aprostowa- 
nie natnry botanicznej—ambona w kościele P.P. Benedyk- 
tynek wyobraża wyrostający z boku Św. Benedykta krzew 
winny—nie zaś „drzewo (?) winne*. 

Opis taki krótki, a omyłek i niedokładności w nim tak 
wiele! Czy w ten sposób zaznacza autor poszanowanie dla 
Pamiątek krajowych? _ Zapewne, trudno wymagać, aby 
każdy z piszących znał dokładnie wszystko, co przeszłość 
pozostawiła nam jako drogą spuściznę — lecz żądać należy, 
aby wiadomości czerpał z dzieł źródłowych i nie zawodził 
zaufania, jakie ogół czytujący pokłada w drukowanem sło- 
wie. Dziennikarz, dający lekkomyślnie błędne wskazówki, 
lekceważy i pamiątki przeszłości i czytelników, a tylko so- 
bie samemu wypisuje zasłużone świadectwo, Gryf. 


Z pod Bodzechowa. (Kor. „Gaz. Rad,*) Mamy i 
My mieć w uaszych górach szosę, a mianowicie od Ostrow- 
Ca na Waśniów do Słapi; byłaby to wielka wygrana, bo na 
Wiosnę i w jesieni drogi na naszych glinaclt są opłakane, a 
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okolica dobrej drogi potrzebuje dla odstawy zboża, buraków, 
rody, glinki, wapna, drzewa it. d. Dyrektor cukrowni 
bardzo energicznie tę sprawę popiera, obywatele też rękę 
swą chcą przyłożyć, dając furmanki i o ile się da — kamień; 
należałoby uzyskać jakiś szarwark.,, no—i pomoc władzy. Na 
szosie zyskałyby i lasy świętokrzyskie rządowe, któreby 
mogły mieć daleko wyższe ceny za drzewo. 

Chcę poruszyć i inną kwestję, Otóż, będąc w sobotę ubie- 
głą w Radomiu i mając kilka interesów, nie mogłem dostać w 
hotelu posłańca—zapytuję więc, czy hotele radomskie nie 
powiuby mieć choć po jeduym posłańcu katoliku dla obsłu- 
gi gości; myślę, żeby można stworzyć w ten sposób kilka 
niezłych posad dla biedaków. Stały prenumerator. 


Wypadki. We wsi Miechowie pow. Iłżeckiego ato- 
nął w lżance podczas ataku konwulsji 18-sto letni Stefan 
Kicior, 

-—— W Bartodziejach, gm. Jedlińsk parobok Józef 
Kotkowski przejechał pozostawione bez dozoru dwuletnie 
dziecko, które wskutek przejechania, zmarło tego samego 
dnia, 

—— W cukrowni Częstocice maszynista Feliks Kował- 
ski, naoliwiając maszynę parową, będącą w biegu, przez 
własną nieostrożność dostał się pod koło, Kowalski został 
zabity na miejscu. 

— W Adamow:.e, gm. Machory pow. Opatowskiego 
zmarł nagle podczas ataku konwulsji Władysław Smyka. 

Bójki krwawe. We wsi Skornieach gm. Czermno, 
pow. Koneckiego włościanie A drzej, Stanisław i Elżbieta 
Mazurowie, pokłóciwszy się ze swym sąsiadem Wojciechem 
Rydzyńskim, zadali im w głowę ciężką ranę. 

— W Sadkowie, gm. Gęsice, pow. Opatowskiego 
włościanin Wincenty Serwata, pokłóciwszy się ze swagrem 
swym Karolem Gazdeckim, zadał mu motyką kilką niebez- 
pieczny sh ran. 

Pokąsania przez wściekłego psa. W Błoniu, 
gm. Koprzywnica, pow. Sandomierskiego pies wściekły po 
kąsał włościanina Karola Chałońskiego.  Chałoński został 
niezwłocznie wysłany na kurację do Warszawy, do zakładu 
dr. Palmirskiego. 

Grabież. (W osadzie Koprzywnica niejaki Jan 
Matwiejenko n: padł na pastwisku na Walentego Czechow- 
skiego z celem o *ebrania mu pieniędzy. Matwiejenko bro- 
niącego się Czechowskiega zranił parę razy w głowę, 

Kradzież. W Cerekwi, gm, Zakrzew pow, Radomskie- 
go niewyśledzony dotąd sprawea dostał się przez rozbite 
okuo do kościoła i wyłamał puszkę, w której znajdowało się 
okało 30 rubli pieniędzy kościelnysh. 

Licytacje. _D. 16 (29) b... o godz. 3-ej pa połud, 
odbędzie się w Końskich licytacja na dostawę w ciagu roku, 
poczynając od 1 (14) stycznia 1901 r., miesa i różnych 
produktów spożywczych dla żołnierzy 27-go Witebskiego 
pułku piechoty, konsystującego w Końskich i Tomaszowie, 

Licytanci winni złożyć przed dniem licytacji; 1) de- 
klarację co du een napisaną na papierze stęplowym; 2) kau- 
cję—dla m. Końskich na mięso w sumie 2000 rb. i dla 
Tomaszowa-—800 rb. vraz na produkty spożywcza dla Koń- 
skich 1200 rb, i dła Pomaszowa—500 rb.; 3) świadectwo 
na prawa bandlu Il gildji; 4) poświadczenie swej osobistości, 

Dostawa będzie oddana w całości lub częściowo, Wa- 
runki dostawy przeglądać można codziennie, prócz dni świą- 
tecznych, w kaucelarji pnłku od godz, 9-ej do 12-ej w po= 
łudnie, 


| 
Zgłosił się do naszej redakcji p. K. 0. —. 
młody człowiek, który po ukończeniu 6 ciu klas 
gimnazjalnych, oddał się zawodowi techniczne- 
mu—z prośbą o odwołanie się do litościwych 
serc czytelników o ciepłe palto dla mego Mło- 
dy ten człowiek, który parę dni temu wyszedł 
ze szpitala z chorą nogą. na której ma ranę, 
tych dniach udać się musi w Pictrkowskie dla 
spełnienia powinności wojskowej, a po przeleże- 
niu dłuższego czasu w szpitalu pozbawiony jest 
środków nie tylko na podróż. ale nawet i do ży 
cia; w obec chłodów obecnych najbardziej daje 
mu się odczuwać brak jakiegokolwiek palta... 
odwołujemy się więc do ofiarności czytelników 
naszych, ufni, że przyjdą biedakowi z pomocą 
tembardziej, iż p. ©. przedstawił nam odpowied- 
nie świadertwa, stwierdzające krytyczne po- 
łożenie jego. 


W | miar dueh=dzić va jego osobie; 


Fakt ten nie miał miejsca, a ponieważ podany do po- 
wszechnej wiadomości, mógłby zupełnie niesłusznie zaszko- 
dzić opinji niewinnej osoby, dlatego niżej podpisani świad- 
kowie zajścia uważają za swój obowiazek wyświetlić prawdę 
i uwolnić z pod ciężkiego zarzutu człowieka ze wszech miar 
zasługującego na szacunek i poważanie, 

Po nieszczęśliwym wypadku myśliwy zaraz zajął się 
losem poszkodowanych, postarał się o natychmiastowe 
udzielenie pierwszej pomocy przez obecnych na polowaniu 
lekarzy; jego staraniem również ofiary wypadku zostały od- 
wiezione, z zachowaniem wszelkich ostrożności, do” domu, 
dokąd także udali się lekarz wraz z myśliwym, Gdy się 
zaś okazało, że potrzebnych środków opatrunkowych pod 
ręką nie było, myśliwy udał się niezwłocznie do miasta i 
ztamtąd przez umyślnego nadesłał wszystko, eo było przez 
lekarza uważane za uiezbędne. 

Wszystkie potrzeby zaspakajane były kosztem my- 
śliwego, od którego rodzina poszkodowana otrzymała oprócz 
tego materjalną zapomogę. 0 staaie zdrowia zaś dowia- 
dywał się codziennie, okazując gotowość poniesienia wszel- 
kich trudów i kosztów, aby tylko ulżyć losowi poszkado- 
wanych, ) 
O stania przygnębienia i rozpaczy myśliwego może 
mieć pojęcie tylko ten, kto był obecny przy zajściu. 

Nikt z uczciwych ludzi nie pozwoli nikogo w nie- 
szczęściu lub niepowodzeniu niesłusznie spotwarzać i 
przeto niżej podpisani sądzą, źe Sz. Redakcja nie odmówi 
prośbie zamieszczenia w swym organia powyższego Spro- 
stowania i w tej nadziei łączą wyrazy poważania. 

Dr. Józef Zarembski, €. Januszewski, Władysław 
Lange, Antoni Jarocki, Zenon Piotrowski. 

P. S$. Pisma warszawskie, które pomieściły wzmian- 
ką otym nieszczęśliwym wypadku, o sprostowaniejaj prosimy, 

Opoczno 21-go października 1900 r, PEY 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W 4 81 „Gazety Radomskiej* w artykule pod tytu- 
łem „Wykolejeuie się pociągu" znajduję wzmiankę, doty- 
czącą mojej osoby. Otóż zawiadamiam Sz. Pana, że rzecz 
ta jest przedstawiona w fałszywem świetle, a zatem upra- 
szam o sprostowanie. 

Jak Sz, Rodaktor w końcu swego artykułu słusznie 
wykazał, że należałoby, aby koleje maiej lekceważyły sobie 
bezpieczeństwo podróżnych, również i ja, jak obecnie, tak 
iw chwili katastrofy byłem tegoż zdania; to też, wysko- 
czywszy z wagonu z lewej strony pociągu, udałem się na- 
przód ku lokomotywie, aby zbadać przyczynę wypadku. Na 
lokomotywie nie było nikogo, a zatem, przeszedłszy szyny 
przed parowożem, przeszedłem na prawą stronę pociągu; tu 
zastałem kilka 0s6b,—zapytałem o maszynistę, a gay mi go 
wskazano, przekonałem się, że jest trzeźwy.  Blizkość 
strzałki wskazała mi istotna przyczynę katastrofy. 

Służąc w wojsku od iat 17, przywykłem do porząd= 
ku i rygoru, przeto Śmiem wymagać tegoż i od innych: nie 
szczędziłem więc zarzutów panom urzędnikom kolei, eho- 
ciaż takowe stosowałem nie do wszystkich bez wyjątku, 
lecz do tych jedynie, którzy przez swą opieszałość, lenistwo, 
niedbalstwo i lekkie traktowanie swych obowiązków, nara- 
żają dziesiątki osób na obawę utraty życia lub kalectwo, 

Sprawozdanie Pana Szumańskiego jest fałszywe pod 
tym względem, źe zdradza powierzchowność, bo z tego, com 
mówił, P, Szumański albo nic nie zrozumiał, albo nie nie 
zapamiętał, lub powoduje się złą chęcią, kiedy zamilezał o 
tem com mówił, 

Wobec zarzutów, które czyniłem urzędnikom, mowy 
chyba być nie może, o uciekaniu lub straceniu przytomności, 
w pr eciwnym bowiem razie i Redakcja „Gazety Radomskiej, 
a z nią i wszyscy, którzy są zdania o potrzebie większego 
porządku w gospodarce kolejowej, jak i ja, mogą być poe 
czytywani za nieprzytomnych. 

Ujmy, jaką mi wyrządził na honorze żołnierskim 
p. Szumadski swem sprawozdaniem, pierwotnie miałem za- 
lecz przekonanie moje, że 
nie wiedział, eo czyni, i jego siwiejące włosy zniewalają 
mnie do pozostawienia go własnemu sumieniu. 

Porucznik 26 Mohilewskiego pułku piechoty 

W. Butwiłowicz. 

Radom, d. 22 października 1900 roku, 


ZALOWAC 


Szkoła ogrodniczo - pszczelnicza. D. 18 b. m. 
w specjalnie na ten cel założonej kolonji Pszczelinie pod 
Brwinowem Towarzystwo pszezelniezo-ogrodnicze otworzy= 


GŁOSY PUBLICZNOŚCI. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie prosimy o łaskawe zamieszczenie pon'ż- 


szych słów; 


W Nr. 83 zd. 17-go pażdziernika r. b, w organie 
Pańskim w dziale „Radom i Okolice, pod nadgłówkiem:; z 
Opoczna, korespondent podpisany literami: ©. K. zamieścił 
wzmiankę o polowaniu, ua którem jednemu z myśliwych 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek postrzelenia trojya ludzi. 

Korespondent, wziniankując o tem, dodaje: „niezrę- 
„czny myśliwy nietylko, że niechciał wynagrodzić poszkodo- 
„wanych, ale jeszcze pozwolił subie ua obrzucenie ich 
„obelgami i pogróżkami.* 


ło szkołę pszolniczo-ogrodniczą dla synów włościan. 


— Lug toforowę Łowioie 


LIJ 


zawierające 10 do 129/, kwasu fosforowepo rozpuszczalne- 
go, oznaczonego metodą profesora Wagnera, poleca: 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów chemicznych i uawozów sztucznych. Zarząd 
w Warszawie, Włodzimierska 23. Ageutury w całem 
Królestwie, Medal złoty za nawozy sztuczne na Wysta- 
wie Powszechnej w Paryżu 1900 r. 480--15 


i koneentrowany. 


yczajny 


torf opałowy zw 


poleca: 


4 


SPNŁEA RATNA 


ab 


EG 


Ze świata. 

Nietzsche o Polakach. Zmarły niedawno filozef 
niemiecki Fryderyk Nietzsche taki wydał sąd o Polakach. w 
swoim autobiograficznych zapiskach, pochodzących z roku 
1883, a więc w czasie, w którym umysł jego nie był jeszcza 
zamroczonym. 

„Polacy—powiadam tam—uchodzili w moich oczach 
za najzdolniejszych i najbardziej rycerskich między sło 
wiańskimi narodami, a zdolności Słowian wydawały mi się 
wyższemi, aniżeli zdolności Niemców; sądze nawet, że Niem- 
cy dopiero przez silną przymieszkę krwi słowiańskiej weszli 
do rzędy uzdolnionych narodów. Z przyjemnością myśla- 
łem o prawie polskiego szlachcica obalenia przez proste 
weto uchwały całego zgromadzenia, a Polak Mikołaj -Koper- 
nik wydał mi gię korzystać z tego prawa przeciw popladom 
wszystkich innych ludzi w największy i najdogodniejszy 
sposób. Polityczne rozkiełznanie i słabość Polaków, tak 
samo ich rozwiązłość, były raczej dla mnie świadectwem 
ich uzdolnienia, aniżeli niezdolności, Chopina czezę szeze- 
gólnie za to, że uwolnił muzykę od niemieckich wpływów, 
od dążności do brzydoty, bezdźwięku, filisterstwa, ucięża- 
łości i blagi. Piękność i szlache. two ducha, 
szlęchetna wesołość, 
ciępła Południowcea i głębokości uczacia, nie znalazły wcale 
przed nim wyrazu w muzyce.* 

Za te zdania odsądza „filozof* „Posener Zig.* Nie- 
tzschego ud miana filozofa i od zaszczytu złożenia jego 
ziemskiek resztek obok Goethego w Wajmarze, jak to pro- 
jektowali wielbiciele autora „Zaratustry”, 


ków jak i bez takowych. 


542-—3 


focococooo00000 
Towarzystwo Łowickie 


przetworów Chemicznych i Nawozow 


Zawiadomienie. 


Mamy honor zawiadomić Szan. mieszkańców 
m. Radomia i okolie, iż zakład nasz p. f. 


Wystawa 


M. Krzywicki I M Moreski 


z ulicy Rwańskiej d. 15-go b. m. przenieśliśmy 
na ni. Lubelską Nr. 125 do domo pana Hempla 
vis:a vis fotografji p. Grodziekiego. Podejma- 
jemy się: budowy ołtarzy, ambon, chrzcielnie, 


a mianowicie | stwa i dwór nie powróci 
swawola i eZ duszy, obok | warciu pokoju. 


W czasie lata Restauracja w ogrodzie, 


1900 r. Medal złoty za produkcję nawo- 
zów sztucznych. 
własną eksploatację fosforytów, Za- 
rząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- |. 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 
cicach przez Ostrowiec 


JAZETA RADOMSKA 


Telegramy. 


Petersburg, 22 go b. m. Komunikat urzędowy, O 
zajęciu Mukdenu przez jenerała Subboticza donoszą jeszcze 
następujące szeżegóły: Awangarda oddziału weszła do 
Mukdenu i zastała miasto gorejące w wielu punktach. Domy 
ludzi bogatych, magazyny, pałac dzjandzjuva, kasa pań- 
stwowa i inne urzędy rządowe były zupełnie puste. Pałac 
cesarski był ograbiony i przygotowany do podpalenia. 
Wszystkie budowle europejskie i domy chrześcian zburzo- 
ne. Pożary ugasiły nasze wojska przy pomocy mieszkań- 
ców, Znaleziono wiele armat nowych systemów z naboja- 
mi, oraz karabiny i wielką liczbe nabojów.  Zajęliśmy fa- 
brykę prochu, 

Rzym, 23-go b. m. Pisma tutejsze podały wezoraj 
alarmujące wiadomości o stanie zdrowia Ojca Świętego. 
Wobec tego oświadcza dr. Lapponi, że Papież zaziębił się 
tylko lekko i udziela na razie tylko posłuchań prywatnych. 
W sobotę odbędzie się ostatnie przyj:cie pielgrzymów, 
przybywających do Rzymu z powodu jubileuszu. 

Berlin, 23-go b. m. Z Pekinu telegrafują, że obiega 
| tam pogłoska, iż cesarz ogłosił Singanfu nową stolicą pań- 
wogóle do Pekinu, nawet po za- 


Rozmaitości. 


Środek na bezsenność. Któż nie zna tej przykrej 
dolegliwości. przeciw której często i wiedza lekarska prze- 
staje walczyć, widząc swa niemoc. Najczęściej zdarza się 
bezsenbość bez przyczyny u ludzi zkadinąd zdrowych. Z 


;krywać głowę prześcieradłem lub kołdrą. 


85 
i GŃ 


klęską tą ludzkość walczy oddawna, najczęściej bezskutecz 


nie, czego dowodzi obfitość środków, zalecanych przeciwko 
bezsenności. Jedni radzą kłaść na czoło przepaskę. wstrzy= 


mającą przypływ krwi do głowy, inni zalecają zimne okła- 


dy na tył głowy, inni znowu dowodzą, że bezsenność, jako 
skutek zbyt mocnego oddychania, usunąć można p!aeź 
zmniejszenie dopływa do płuc powietrza, radzą 
Gdy wszystko 
to nie pomaga, nieszczęśliwy, nie mogący zasnąć, próbuje 
liczyć do tysiąca, deklamować wiersze lub powtarzać bez 
przerwy jedno zdanie, lecz sen nie przychodzi. Tymcza* 
sem francuska gazeta La vie scientifique zapewnia, że jest 
bardzo prosty i bardzo pewny środek przeciwko bezsen= 
ności, 2 bezseunościa trzeba postępować tak, jak doświad: - 
czony stangret ze znarowienym koniem. Gdy nie pomag8 


ani bicz, ani biczysko, ani inne podobne zachęty, trzeba ko 


nia wyprządz i na parę minut wprowadzić do stajni, potem 
znowu zEyrząd? i i koń z największą pewnością najspokojniej 
pójdzie. Rzecz to dowiedziona, a tak samo trzeba zrobić £ 
bezsennością. Gdy zasnąć nie można, nie trzeba robić w 
tym celu żadnych usiłowań, tylko wstać, umyć się, ubrać. 


wziąć kapelusz, laskę lub parasol, jakby się cheiało wyjsć 


na spacer. Od drzwi wrócić się, rozebrać i położyć © do 
łóżka, Na sto wypadków w dziewięćdziesięcia dziewięciu 
bezsenność zniknie. Gdyby jednak środek ten okazał się bez” 
skutecznym, pozostanie pociecha, że nie może zaszkodzić. 


Odpowieuzi od Redakcji. 


P-nu N. N. Na stanowisku, o jakie Sz. Pun zapytuje, nikt 
przez władzę zatwierdzony nie został. 


„dPa LTTE — 


dotąd 


U 


w RADOMIU, 


[ii Ó I EGO JE BÓJ 
sztucznych. 
Powszechna w Paryżu 


Medal srebrny za 


KOLBEN « G* w Pradze Czeskiej 


JENERALNI REPREZENTANCI 


J. Zabokrzecki i S-ka, Warszawa, Zielna 6. 


Locomobile Garretta. Smitha i wszelkie przyuory techniezne, 


© G £ O SZ E N I A. : | 
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ACJA 


"VM FIIOTFLU ZUROPEJ SIZLM 


prowadzona pod moim osobistym kierunkiem poleca: śniadania, obiady i kolacje, po nader umiarkowanych cenach. 
Wina, Koniaki, Likicry, Portery i i Piwa zagraniczne i krajowe. 
Restauracja podejmuje się urządzać tak w Radomiu jak i na prowincji wystawne obiady i śniadania z dodaniem trun- 


Z uszanowaniem eH. Czyżewski, | 
Kuchmistrz Cechowy, nagrodzony medalem srebrnym na 
Wystawie Hygienicznej w Warszawie r. 1896-go. 


GG>G04% 


| Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w szładach aptecznych i aptelrach. 


6453/544—10 


ELEKTRYCZNE TOWARZYSTWO AKCYJNE 


przedtern 
e 


Instalacje światła elektrycznego, Transmissja energii elektrycznej na odległość, stacje 
centralne dla celów motorycznych i światła prądem stałym i wysokonapiętym prądem zmien- 


Motory, Dynamomaszyny, tablice rozdziałowe, transformatory, lampy łukowe l żarowe, — 


WaS” Instalacje prywatne dla konsumentów stacji centralnej po eenach możliwie 
nizkich z daleko idącą gwarancją za dobroć użytych materjałów | wykonania 


Zamówienia przyjmuje in* 
541—1 


odnawiamy stare najbardziej zniszczone po ce- poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
nach przystępnych, ua żądanie własnym kosz- Abi . R * 
tm, tisPrózEAY Łowickie,Gips fosforowy Łowiecki, kai- 
Podejmniemy się oprawy obrazów, portretów, | Nit i inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
oleodruków i t. p, Ramy własnego wyrobu od | cenniki. 55—21 
najozdobniejszych do najskromniejszych ceny | — — 
b. nizkie. p) De 
Roboty *yżej wspomniane wykonywamy w = CH se 
stylach wymawanysh, Polecając się względom c= m 23 3 © 
Sz. punłiczności pozostajemy z szacnnkiem. js LJ SZ E- 
W. Krzywicki i M. Morawski. E = ZENS 
R 2 .N „EZ . | nym jedno i wielofazowym. 
502—2 = „am c= = 252 
ENEI JE ej . 
BO s£ sŻŹ | armatury i wszelkie przybory instalacyjne, 
a O Ele 
r Fa | e-B7 BŚ 
r m te o 2 h 
: Zgubiono = z Zs = Żynier elektrotechnik A. H. Brzeski, Hotel Europejski 26 w Kadomia. 
dnia 12 października wyrok sądowy za M 664 | 526—19 == = E= 


ba sumę 72 rb. 50 kop. na imię Joska Lejb 
i. Mendela Techman, wydany na zlecenie Nu- 
chima Landau, ustąpiony na imię Mendela 
Finklera u rejenta Twardzickiego. Upraszam 
znalazcę o oddanie wyroka do M. Finkleru, 
ul. Górki Marjackie, dom Westfalowicza. 

548—3 


iranki, portjery, dywany, ce- 
raty, krepy meblowe w róż- 
nych gatunkach, drelichy naj- 
taniej w składzie mebli St. 
Schwarca, Lubelska 119, dom Sta- 
niszewskiego. 549— 1083 


dochodn. 


udział, zechcą 


ich wkładów. 


" Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


W Dąbrowieckiem zagłębiu 


zawiązoje się krajowe towarzystwo z kapitałem 
200,000 rubli, w celu rozwinięcia eksploatacji 
węgla brunatnego. 

Przedsiębiorstwo to da 60,000 rubli rocznego 
Osoby życzące sóbiB przyjąć w niem 


adresem: „Węgiel brunatny”, w Skarżysku, at. 
dr. żel Iwangr -Dabr., z oznaczeniem wysokości 


Wszelkie informacje będą dostarczone, m. 
zażądaniu takowych, pod powyższym Fr WER. 


węglowem 
przesłać swe duklaracje pod 


546—1 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 
fabryki wyresów nowych 
CH. ZUCKERWAR i SYN | 


telefon M 4389 w Warszawie Towarowa 40 poleca formy do eakru:i roboty 
kotlarskie, szraby, nity, łańcuchy, gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 


J(ozBo1emBo Iiemsypob, 11 Okrzópz 1900 r. r. Paq0Mt. 


45$2|375—8 


Druk J, Grodzickiego w kadomiu. 


zatam DA= 


AD 


| 


« JI 


